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D zis ie j sz y  N u m e r  D z ie n n ik a  l i t e r a c k ie g o  i P r z e ­
w o d n ik a  j e s t  o s ta tn im  z t e g o  rok u .  Z p o m n o ż o n ą  
l iczb ą  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  r o z p o c z y n a m y  rok n o w y .

W  p ie r w s z e m  p ó łr o c z u  p ojaw i s ię  w  D z ie n n ik u  
Szlachcic chodaczkowy, p o w i e ś ć  j e d n e g o  z m ło d s z y c h  
u t a le n t o w a n y c h  p isa rz ó w ,  Pan Starosta Łomżyński 

(K az im ie rz  P u ła w s k i )  p o w i e ś ć  K. S .  B o d z a n t o w i c z a , 
p o w i e ś ć  j e d n o t o m o w a  J. I. K r a s z e w s k ie g o  , Pan Stol­
nik litew ski, p o w i e ś ć  h is to ry cz n a  Jozefa  D z ie r z k o w -  
s k i e g o ,  jed n a  p o w i e ś ć  O sw a ld a  P ie tr u s k ie g o  , i p o ­
w ie ś ć  j e d n o t o m o w a  Jana Z a c h a r j a s i e w ic z a : Pan

Kapitan.
Z o d d z i a ł u  h i s t o r y c z n e g o :  S z e r e g  pa­

m ię t n i k ó w  do  p a n o w a n ia  S ta n is ła w a  A u g u s ta  r o z p o ­
c z n ę  pamiętnik o bezkrólewiu po śmierci Augusta 
(rzecjego , ( n i e w ia d o m e g o  autora) dalej  pójdą pam ię­

tniki o k o n fe d e r a c y i  b a r s k i e j , p o c z e m  p r z y g o t o w a n e  
do druku  m a m y  .p a m ię tn ik i  o  l e g io n a c h  p o lsk ic h  
w  'służbie fran cu sk ie j .

O p róc z  t e g o  u m ie ś c im y  kilka s z k ic ó w  h is t o r y ­
c z n y c h  Karola S z ś j n ó e h y .

O d d z i a ł  p o e z j i  s p o d z ie w a m y  s i ę ,  iż b ę d z ie  
r e p r e z e n to w a n y  u t w o r a m i ,  p ra w d z iw ą  w a r t o ś ć  m a ją ­
cemu R ed a k c ja  w  tym  w z g lę d z ie  ży c zy  s o b ie  j e d y ­
n i e ,  ab y  jej u d a ło  s ię  taki d o b ó r  p oezji  jak w  tym  
rok u  i1 m  przysz ły  z a c h o w a ć .

O d dz ia ł  p r ze g lą d ó w ,  rozbiorów' i ro z p r a w  l i te ­
ra c k ich  p o w ie r z o n y  j e s t  c z te r e m  p i s a r z o m ,  s ta ły m  
s p ó łp r a c o w n ik o in  D z ie n n ik a  n a s z e g o .

P e l e t o n  D z ie n n ik a  z a w ie r a ć  b ę d z ie  k ró tk ie  w ia ­
d o m o śc i '  z d z ie d z in y  literatury,  s z t u k i ,  p r z e m y s ł u ,  
h a n d l u , ro ln ic tw a  i t. d.

Przy staran iu  w y d a w c y  o k o ło  p o d n ie s ie n ia  D z ie n ­
n ik a ,  p o w in n ib y  i c z y t e ln ic y  w e s p r z e ć  s z c z e r e  j e g o  
u s i ło w a n ia .  W y d a w n ic t w o  b o w i e m  D z ie n n ik a  l i te ­
r a c k ie g o  n ie  j e s t  p r z e d s ię b io r s tw e m  na  zy sk  w y r a -  
c h q w a n e m .  P o  o p ę d z e n iu  b o w i e m  n aprzód  o b l i c z o ­

n y c h  k o s z t ó w  d ru ku  i p a p i e r u , w y d a w c a  r e s z tę  o d ­
d a je  na honorarja  p isarzo m . Im  liczn ie jsza  w i ę c  
b ęd z ie  p r e n u m e r a t a ,  tern l c z n ie j s i  b ęd ą  s p o łp r a c o -  
w n ic y ,  tern w ię k s z a  w a r t o ś ć  D z ie n n ik a .

A n ie c h  k a żd y  z s ta ły c h  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e -  
n u in e r a n t ó w  D z ie n n ik a  p rzysporzy  m u  ty lk o  j e d n e g o

n o w e g o  a b o n e n t a ,  a D z ie n n ik  j e s z c z e  taniej  w y d a ­
w a ć ,  na o b s z e r n ie j s z y  j e s z c z e  roz m ia r  r o z w in ą ć  g o  
b o d z ie  m o ż n a .

O so b y ,  m o g ą c e  p r e n u m e r o w a ć  p ism o  c z a s o w e ,  
c z ę s t o  p ożycza ją  j e  od  in n y c h  , ju ż to  z t e g o  p o w o ­
du , iż d o tąd  n ie  s ta ło  s ię  ich  z w y c z a j e m , na p o ­
k arm  d u c h o w y  c h o ć b y  k ilk a  w y d a ć  re ń sk ic h .

O tó ż  n a k ło ń c i e  ich  d o  t e g o  w y d a t k u ,  a s p ó l -  
n ie  p rzy c zy n ic ie  s ię  do  p o d n ie s ie n ia  p i ś m ie n n ic t w a
c z a s o w e g o .

Do ftedakcyi „Dziennika Literackiego“ 

Z a łą c z o n e  tu o ś w ia d c z e n ie  z e c h c e  S z a n o w n a  
R e d a k c y a  u m ie ś c i ć  w  na jb liż szy m  n u m e r z e  p ism a  
s w e g o .

L w ó w ,  dnia 3 0 .  Grudnia 1 8 3 6 .
H. N  o w' a k  o w  s k i.

O św iadczenie.
Z d n ie m  dz is ie jszym  w y s tą p i łem  z R ed a k cy i  D z ie n n i ­

ka „ Ś w i t ”. W a ż n e  w z g lę d y  p o w o d u ją  m ię  o ś w ia d c z y ć  p u ­

b l i c z n ie ,  c o  m ię  zn a g h ło  d o  t e g o  kroku.

W s tą p i łe m  d o  R ed ak cy i  , , Ś w i tu ”, m im o  że  mój s p o ­

sób  m yślen ia  j e s t  w ręcz  p rzec iw n y  zasadom  w  p rogram ie  

w y r z e c z o n y m .  N ajw yżej  b o w ie m  c e n ie  c n o tę  i : m o r a ln o ś ć  

opartą  na B osk ie j  n a u ce  ś*\ W iary  Chrześćlańkkiej  i za 

n ajzgub n iejszą  dla lu dzkośc i  uw ażam  c h w i l ę , ' w  której taka 

cnota  m usia łaby  ustąp ić  p r z e b ie g ło ś c i .  Cnota taka je s t  w e ­

d łu g  przekonania  m e g o  n a jp iek n ie j sze m  zn a m ien ie m  g o d n o ­

śc i  cz łow iek a .

W stą p i łe m  d o  R edakcyi  , m im o  że  nie  radbym d o ży ć  

z a p o w ie d z ia n e j  w  pro g ra m ie  c h w i l i ,  w której w szy stk ie  

r ó żn ice  n a r o d o w o śc i  mają s ię  zatrzćć i zag in ąć  pod  w p ł y -
/ ,  A

w e m  now ej  cywilizacyi.

W stą p i łe m  najp ierw dla t e g o , iż „ Ś w it” miał  b y ć  

d zien n ik ie m  p o l s k im ,  a p o w tó r e  w  n a d z ie i ,  że  m o ż e  p o ­

w ie d z ie  mi s ię  w p ły n ą ć  z c z a s e m  na R ed a k cy ę  i ś k ło n ić  

ją do o d m ie n n e g o  k ie r u n k u ,  do  i n n e j ,  u s p o s o b ie n iu  pu­

b l iczn ośc i  naszej w ię c e j  o d p o w ie d n ie j  dążności .

W  c iągu  trzech  m ie s i ę c y  zm ierza ły  ku te m u  w s z e l ­

kie. u s i łow an ia  m oje .  Za m o jem  p o ś r e d n ic tw e m  p rzyrzek ło  

kilku l iteratów zas i lać  D zien n ik  pracami s w o j e m i , za m o je m  

p o ś r e d n ic tw e m  w s tą p i ło  do  R e d a k c y i  d w ó c h  w s p ó ł p r a c o ­

w n ik ó w  z d o ln y c h  i w y k s z ta ł c o n y c h ,  którzy w ś r ó d  p o m y ś l ­

n iejszych  s to s u n k ó w  redakcyjnych  m o g l ib y  byli  bardzo zn a ­

c z n ie  p rzyczyn ić  s i ę  d o  w zrostu  dziennika , ale  zrażeni d ą ż n o ­

śc ią  pisma i k ieru n k iem  R edakcyi  usunęl i  s i ę  z końcem  
L istopada.
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Przy sposobności  tego zajścia przedstawiałem usilnie  

potrzebę zaprowadzenia pewnych zmian , mogących podnieść  

wartość i pożytek p ism a , zwracałem uwagę na t o ,  że św ia­
tła publiczność po lska ,  równie w naszym kraju jakoteż  

w  sąsiedniem Królewstwie Polskiem  potępia dążność d z ien ­

n ik a , i e  z żalem i oburzeniem w idzi ,  jak poniewiera drogi  

jej sercu skarb, koślawiąc i kalecząc w większej części  

artykułów język p o l sk i , którego czystości przestrzegać  

powinien.
Gdy jednak wszystkie usiłowania moje nie odniosły  

żadnego skutku , gdy moją g o r l iw o ś ć , moją życzliwość dla 

p ism a ,  jako pisma polsk iego ,  moją szczćrą u-ulność ochro­

nienia wydawcy od grożącej mu nieochybnej s tra ty , uwa­

żano tylko za niepowołane mieszanie  się  w sprawę wyda­
wnictwa , gdy lekceważąc sąd publiczności bynajmniej nie  
uwzględniono jej słusznych wymagań, jej rozsądnego g ł o s u : 

nie  pozostawało mi nic innego t y lk o , mimo dotkliwego u- 

szczerbku w dochodach m o ic h , usunąć się  z Redakcyi  
dziennika „ Ś w it“ , by aię nie przyczyniać do popierania j e ­

go  d ą ż n o ś c i , by nie mieć nic spó lnego  z pismem , nie od-  
powiadajacem pod żadnym względem  zadaniu dzi nnika 

polskiego.
W  końcu winienem dodać , że oprócz codziennych  

przeglądów politycznych pisałem artykuł „o  kwestiy  neapo-  

litańskiej w num. 7 . ,  „o sądzie rozjemczym international  

n y m “ w  num. 1 3 ,  o «Narvaezie* w num. 1 5 ,  tudziez  

artykuł pod t y t . : «Francya i dzienniki angielskie* w num 3 4 .
R e ce n z y e  przedstawień sceny polskiej pisałem w num.

9 ,  1 1 ,  1 7 .  2 1 ,  i 2 5 .

Lw ów  3 0 .  Grudnia 1 8 5 6 .

H e n r y k  N o to  a k o w s k i .

CHŁOPI W  POZNAŃSKIE.!!.
Ci co mają własną r o l ę , gospodarze miewają się  

bardzo dobrze ,  jeżeli się  tylko rządzić umieją. Po  separa­
cji gruntów, wybudowani po za terrytorjum dominjalnem , 

nie  mają przez cały rok żadnego stosunku z dworem  , obra­

biają sami swoje g r u n ta , nie idą nigdy na robotę i chyba 

tylko w  zimie najmują się  do zwózki drzewa z lasu, ka­

mieni na s z o s s ę ,  lub innej furmanki własnem i końmi.  
R ozleg łość  ich ziem rozm aita , większa lub m n ie jsza , do 

utrzymania s ię  zawsze wystarczająca. Są między niemi  

i bardzo z a m o ż n i , chowający w garnkach , skrzynkach po 

kilka, czasem kilkanaście tysięcy talarów g o tó w k ą , zwykle  

w  dwu talarowych srebrnych s j tu k a c h , które im się szcze­

gólnie podobają. W żadne bowiem papiery, listy zastawne,  
akcje nie wierzą, chociaż im się korzyść procentów tłuma­

czy. Tacy arystokraci pieniężni są w całej wsi w wielkiem  

pow ażan iu ,  stanowią g łos  rozstrzygający między swemi  

i w szędzie  rej w o d z ą , gdy ich nawet okoliczność do jakie­

go  zetknięcia  s ię  z dworem zbliży, w stosunku tym us iłu ­

ją sobie  nadać jakiś jeszcze ton wyższy, jakiś odcień p o -  

czuwanej niezależności i przewagi nad in n e m i , którą w c a -  

ł e m  sw em  wzięciu się uwydatnić pragną. Tacy także obe­

znani są zwykle z paragrafami pra w a , w e wszystkiem na 

nie  s ię  odw ołują ,  w każdcm nieporozumieniu czy zajściu 

spiessą po rozstrzygnięcie do władz rządowych.

Gospodarze ci w dom ow em  pożyciu z rodziną, w urzą­

dzeniu się  , ubiorze . tr/ymają się  ściśle  dawnych m iejsco­

wych tradycji. Nie lobią Lutrów i choć  sąsiadują z niemi
0 m ied zę ,  nic wchodzą w żadne bliższe stosunki;  —  w n ę ­

trze mieszkania urządzone po staropolsku jeszcze z puła­

pem , a lk ierzem , obrazami świętych na śc ia n a c h , święcona  

wodą i palmą kwietniową. Zydel przy piecu , skrzynia 

c z e r w o n o - z ie l o n a ,  kredens z wystawą talerzy, misek i ł y ­

ż e k ,  łóżka wysoko z a s ła n e , dopełniają umeblowania. P o ­
stęp czasu objawia się tylko u niektórych w politurowanyrn 

jakim stoliku i krzes łach, zegarze z wagami lub kaflowym 

piecu niekiedy. W  niedzielę jak w zimie bogatsi (w mojej  

okolicy) przywdziewają długą sukienną,  c iem no - granatową 

b e k ie sz ę ,  lub płaszcz z peleryna takiego koloru. Na g ło ­
wic rogata czapka t  c iem nego  sukna , z wywinietemi czte ­
rema klinami siwych baranów, które się  w około dobrze 

schodzą a które u wierzchu czapki związane są tasiemka na 
krzyż, gdy c iep le j ,  biorą (powszechny tu ta j) , kapelusz czar­

ny z szerszem w końcu niż przy g łow ie  d e n k ie m , a s z e ­

roką czarną wstążką opasany. W Iccie noszą lak jak in n i , 

niebieską p łó c ie n n ą , długą suknię  zw ierzchn ią , z ko łn ie­

rzem z tvłu nieco wywiniętym i fałdami w s ta n ie ,  a w p o -  

dłuż otworzonemi kieszeniami z boku. Krój tej su k n i , do ­

skonale przvpomina stary kontusz.  tylko mu wylotów bra 

kuje. Pod nią noszą krótki sp en ce r ,  niekiedy jeszcze do 

żupana podobny, niekiedy już innego kroju. Pod tern do­

piero przychodzi kamizela z klapami i św iecącem i zwykle  

guzikami. Spencer  krótki ( j a k ą  zwany) i ta kamizela w y ­
daje roi się już być wziętą 7, n iem ieckiego ubioru. Kobie­
ty otulają g łow ę  czepcem  t w a r z  tylko odsłaniającym ( z ło ­
cistym lub innego koloru lub materji , w miarę zam ożności)
1 obwiązują go w poprzek głowy chustką prostą, to jest 

taką,  która tworzy pasek wiążący c z o ło ,  tył g łow y i boki, 

a wierzchnią część  zostawia odkrytą. Niby to djadem , n i ­

by zawój.
W całości pięknem nie jest. ten ubiór, bo nie im  

w nim żadnej lek kośc i ,  swobody. A dziewczyna młoda  

czv stara kobieta obiedwie go noszą. D o d a w s z y  do niego  

kaftan z buliastemi rękawami z n a f a ł d o w a n y m  sta n em , w ie ­

le kolorowych s p ó d n ic ,  tz brzecicm <• m iennego często  

koloru) pończochy i trzew iki z k o k a r d k a  na w ie rz ch u , wy­

daje się jakiś c ię żk i ,  niezgrabny. (Kr.)

* Dzienniki ro ssy jsk ic  mówią®'* projektach
kolei żelaznej w  ten sp o só b  kre*,ą  *  
południow ej ito s s y i:  Jakaż to niezm.erna Przyszłośe  
dla kraju , którego ludność powiększa się  g ^ ł t o w n i e  , któ­
rego płodne ( runta zajmują dwa razy J p r z e s U - n
jak Francja , a równą razem wziętemu Lesarstwu austryj 
ckiemu z 'k ró le s tw em  pruskie.n ,  gdzie jednem s łow em  
tentyczne obliczenia dają następujące rezultaty: W I J
osobnej prowincji kozaków d o ń sk ich ,  pastwiska wy y -  
waja co do powierzchni całem u Związków, p .e io « « J w m U 
i żywią więcej bydła niż go jest we Francji . Auslryi ra­
zem. Liczba owiec i baranów w Rossy, południowe] jest  
dwa razy większa niż w całej Francji. Zboża rodzi się  
w R ossv i  prawie dwa razy tyle jak w dwóch Cesarstwach. 
Francji 'i Austrji; lnu zb.era się  w Rossji cztery razy ty 
co we Francji; kopalnie Rossji d a j ą  rocznego dochodu  
przeszło 4 0  milj. rubli ,  a m ogłyby dać jeszcze daleko wię­
cej. Kotlina nad morzem Białem ma sto razy więcej li­
sów niż w całej Francji; w samych prowincjach przemy-



słowych (Moskwa i sąsiednie gubernje) sam e dęby zajmu­
ją więcej gruntu niż wszystkie lasy Francji. Kopalnie an­
tracytu i innych węgli kamiennych, odkryte w prowincji 
kozaków dońskich i w gnbernjach E katarynos/aw skie j, Cher- 
so ń sk ie j , Nowogrodzkiej i w górach Uralu , nielicząc innych 
kopalni odkrywanych co ch w ila , obejmują w przestrzeni 
tyle co cała gubernja Moskiewska, która sama w sobie jest 
tak wielka, jak ca/e królestwo Belgji.

* F a b ry k a cja  para lin u przez d e s ty la c ją  
to rfu  W Irlaild ji. Zak/ady, które towarzystwo irlandz­
kie w  hrabstwie Kildare w celu destylacji torfu wznosi , 
obrachowane sa na przerobienie 100  beczek dziennie ,  

a przeto 3 6 ,50 0  beczek na rok. Jedna beczka daje oko/o 
1 ,5 6  kilogr. parafino, 9 litrów oleju lo tnego .  przydatnego 
d o  palenia i 4 ,54  litrów oleju gęs tego ,  który za smarowi- 
d /o  do maszyn użytym być może. Wszystko to wydobywa 
sie ze sinn/v torfowej; widocznem jest p rze to ,  że ilość 
i dobroć jej znacznie na dochody zak/adu tego wpływa; 
destylując albowiem torf  w należny sposób można ze sm o -  
/v z niego wydobytej osięgnąć rocznie 5 0 , 0 0 0  kilogr.
parafioti.

Dla wydobycia parafinu , destyluje się w zakładzie ir­
landzkim smo/a powtórnie ,  przyczem wydaje pewną ilość 
olejnej cieczy i parafinu, który ostatni później niż ciecz 
olejna i przy daleko wyższem cieple odłącza sie. (Torf 
daje przy oględnej dest\laeji na beczkę 25  27 litrów
smoły, wydającej 1,14 do 1 56  kilogr. paraf, i 13 — 14 
litrów lotnego lub gęstego oleju.) Parafin pizv ostudzeniu 
zamienia się w twardą m asę ,  mającą wiele jeszcze (deju. 
Ten odłącza sie od parafiuu sam , a w końcu kładzie sie 
w p ra s ę ,  w której olej wszystek wyciśnięty bywa.

* Charlestoński (w Po/ud. Karolinie) medyczny 
dziennik, przytacza opińją Dr. Larez, tyczącą zębów jak 
n as tę p u je :

1) Cukier rafinowany biały, czy to ze trzciny, czy 
i  buraków i t. d. j e - t  szkod iw y  na zęby już przez bez­
pośrednie  zetkniecie się z ich emalją, już przez tworzenie 
gazu wynikającego z zatrzymania się tegoż cukru w żo/ądku.

2 j  Moczony ząb w nasyconym cukrem rozcieku . tak 
d a lec e  zmienia s i ę ,  że co do swych chemicznych w łasno­
ści s taje się zupe/nie galaretowym , emalja zaś nieprz*jrzv- 
stszą , gębczatą i /atwo się łamiącą.

3)  Te zmiany przypisuje Dr. Larez nie wyzwala ące- 
inu się k w asow i, ale dążności cukru do połączenia się 
z wapiennemi zasadami zębów.

To co Dr. Lar«z mówi językiem uczonych, w sk u tek  
znajomości dokładniejszej chemji, doświadczenie dawnych 
spostrzegło i w przestrogach rodziców dzieciom , starych 
n.łi d y m ,  I yło od dawna podawane. Lekarze czasem się 
nie zgadzali czy zakazywać lub nie cukru użyc ie , miano­
wicie gdy znaleziono że K a s i o n a d a  cukier żółty, jest 
niezawodnie zdrowy i nie działa inoże tak prędko jak bia­
ły. Nieprzyjemną robimy tedy po w inn ość , gdy przestrze­
gamy młode panie i weśołą dziatwę : strzeżcie się cukier­
ków, jeźli dbacie o zd row ie !

* G r a j ą c y  n a  g i e ł d z i e  d z i e n n i k a r z e .  Zadzi­
wiło to zapewne niejednego, dla czego niektóre dzienniki 
r»* popierają pewne przedsiębierstwa handlowe lub prze­
mysłowe, drugi raz znowu je potępiają. Oto bankierowie 
przedsiębiercy wciągają w spółkę redaktorów pism , dając 
im znaczne summy w akcjach. Dziennikarze c i , wyznający 
zasadę i i  zysk jest podstawą cywiliz. c j i , popierają wszy- 
stkiemi siłami to przedsiębiorstwo, którego akcje posiadają. 
Artykułami kierującemi w swych dziennikach zachwalają 
wszystkim zyskowność nadzwyczajną tych przedsięb ierstw , 
namawiają do udziału, pędzą tym sposobem w górę akcje, 
często wtedy nawet, nim przedsiębiorstwo w życie weszło. 
Tak stało się n. p. z akcjami kredytu ruchomego. — »Pie- 
czone gołąbki same lecą do gąbki —  k u p u jc ie , kupujcie

akc je ,  czterdzieści procen ów niosą teraz a dojdą do s t u “ , 
—  wołali. Właściciele domów sprzedawali swe realności,  
rzemieślnicy porzucali rzemiosło, kto tylko miał grosz jaki, 
kupował akcje po szalonych c e n a c h , bo i szalone miały 
być zyski. Lecz gdy do najwyższej ceny możliwej w y pę­
dzili te akcje dziennikarze, v tedy  cichaczem sprzedali swe 
ak c je ,  wkrótce bowiem miało się okazać, iż zyski spodzie­
wane były urojeniem. Drobni akcjonarjusze poszli wtedy 
z to rbam i, stracili większą połowę swego mienia, lecz d z ien ­
nikarze niektórzy summy zarobili. Często się zdarza iż dz ien­
nikarze wtedy innego chwytają się znowu sposobu zysków, 
innej taktyki; uderzają na to samo przedsiębiorstwo, które 
dawniej wychwalali, i zniżają tym sposobem akcje do mo­
żliwego najniższego kursu. W tedy znów zakupują akcje , 
aby je  potem k/amliwemi doniesieniami znowu w górę p ę ­
dzić , i nowe z nich zyski wydobyć.

Tak dzienniki są narzędziem gry giełdowej. W e 
Francji n. p. stały się już własnością koryfeuszów giełdy. 
Piszą z Wiednia iż proces jednego z redaktorów przeciw 
ajen tow i, jego finansowemi interesami się zajm ującem u, 
oosłoni prawdziwą istotę dziennikarstwa tamtejszego. Kro­
nika warszawska pisze, iż jeden z dzienników wiedeńskich 
dla tego upad ł,  że redakior nie  umiał sobie radzić jak in ­
n i ,  i w  jednym roku zarobił tylko na sprzedaży danych 
mu akcji 3 5 ,0 0 0  złr. m. k. , podczas gdy inni po kilkakroć 
tyle zarobili. Potrzebując bowiem pieniędzy, przedawał a -  
kcje zaraz gdy mu je d a n o , nie czekając przemyślnie p o d ­
niesionego kursu.

* Powieści I n t r y g i  d w o r s k i e  myśl główna wzięta z po 
dań X. biskupa Ł ę to w sk ie g o , w katalogu biskupów kra­
kowskich. Scena z błaznern przekupionym jes t tam wspo- 
m niona, w tym samym sposobie jak w tej powieści.

Sprostowanie. W Nr. 9 3  D ziennika , w poezji 
do H. J. jes t po wierszu:

( U k r a in a ,  P o d o l e ,  s t e p  s w e  d u m k i  ś p ie w a )  o p u s z c z o n y  w ie r s z
n a s t ę p n y :

( M ruga  o c z k i e m ,  oj m r u g a  P o lk a  c z a r n o b r e w a . )  A w  w ie r s z u  
z a m ia s t  o d r z a t o  j a k  s ię  k łę b i  s t r a s z n a  la w a  d u c h a ,  c z y ta j :  Z d r a d z a ło  
ta k  s i ę  k ł ę b i  s t r a s z n a  l aw a  d u cha .

Przyjechali do d. 23. grudnia do Lwowa.
P P .  W /ad .  Z a k rzew sk i  Mar. W a r t a r a s i e w i c z  z Z ł o czo w a .  Kon. 

Z u k iew icz  z S te n i a ty n a .  Kon.  S c h m i d t  z S e r e d z i n i e c .  P io t r  hr . K o m o ­
ro w s k i  z Bilenki . L e o n .  T ru s k o la w ak i  z P ło n n y .  A d o l f  U d ry c k i  z W. 
M ostów .  J ó z  G r ą b c z e w s k i  z O b en icy .  Aug. R o m a s z k a n  z Ostapia .  W oj . 
br .  B ru n ic k i  z P o d h o r z e e .  Ant. W in n ic k i  z Koźea.  Art G ło g o w s k i  
z Bojanie.  F e l ix  B a r tm a ń s k i  z Ż ó łk w i .  W ł a d .  M niszek  z O s t r o w a .  Kaz. 
Ż a r sk i  z Kulaw y.  H en .  h r .  Mier  z Buska.  Hen . K ru sz y ń sk i  z R z e s z o w a .  
W ła d .  Ś l iw iń sk i  z J a n o w a  L u d w .  Ż a r d e c k i  z Z o r n i s k .  T y t .  K o m a r  z 
Uśc ia . Kor. K r z e c z u n o w ic z  z B o łs zo w ic .  Zdzis ł.  G r e lb o w s k i  z Ż e l e c h o ­
w a. E d w .  B u n ie w icz  z N o w o s z y n a .  A n t .  K o w a ts  z K o ro p ca .  Leop . D r o -  
h o m i r s k i  z M ikoła jowa. J ó z .  W i to s ł a w s k i  z N o w o s ió ł e k .  S z c z e p .  O c z y -  
sa lsk i z H ryn ia tycz .  A d am  K o c z a n o w r c z  Mich. K o z ło w s k i  z P r z e m y ś la .  
J a n  L e s z c z y ń s k i  z Lucz&n.

P P .  Józ . H ayw as  z S t a n i s ł a w o w a .  X aw .  N a z a r e w ic z  z K u r o w ic .  
W i n o .  U lan ieck i  z K r a k o w a .  H en. B u rd z iń sk i .  S tan .  S o b i e s k i  z Żó łkwi .  
Rud . U r b a ń s k i  z D ob ro sz y n a .  A do lf  H en ze .  E m il  P fe if fer  z K ulikow a.  
F e l ix  N e r u n o w ic z  z Uścia.  Ant. L e n ik  z D o m azyra  

' P P .  T a d ,  W i k to r  z S w irza .  Ant. S k r z y s z e w s k i  z C ie szano w a.
K on . T r e t t e r  z Żó łkw i .  W o j  G r a b c z y ń s k i  z T a r n o w a .  K ar .  B ara ń sk i  z 
C h ło p c z y c .  Fel ix  S e r o w s k i  W ład .  K u n a s z e w s k i  z Z ł o czo w a .  M iecz .  Za­
g ó r s k i  z N arola .  P i o t r  K rzy żan o w s k i  z G ró d k a .  L e o n  B o r o w s k i  z K r o -  
w ic y .  F r a n ć .  W r a b e t z  z S i c h o w a  W o j .  hr .  B o r k o w s k i  z S k o w ia ty n a .

- J a n  R o m a ń s k i  z K uro w ic .  Józ. M a r m o r o s z  z K am ionk i .

W yjechali do d. 23. grudnia ze Lwowa.
P P .  F e r d .  F r a n k  d o  N a h a c z o w a .  J a n  R u b iń sk i  d o  J a w o r o w a .  

Ant. L e n i t  d o  D o m aż y ru .  Baz. B il eck i d o  S tań c zy k ,  i l eu .  W i s z n ie w s k i  
d o  J a r y c z o w a .  S ta n .  S o b ie s k i  d o  Żó łkw i .  Okt. Ubysz  d o  O s to bu sz a .  Józ .  
M ik o ła jew ic z  do  R u d e k .  Izyd. B a r a n ie w ic z  d o  C zehynia . An to n i S te in z  
d o  P r z e m y ś la .

P P .  Zach . K rz y s z to fo w ie ! .  A d o lf  Z a d u r o w ic z  do  S ta n i s ł a w o w a .  
S z c z e p .  G ło w ack i  d o  K niaz io tu k i .  R om .  L e w ic k i  d o  P r z e m y ś l a .  Ł u k a s z  
P ip a n  d o  S z e c h in ia .  E u s t .  K o w n a c k i  d o  R z e sz o w a .  W ła d .  Ś l iw iń s k i  do  
B e re źn ik .  H en .  K r u s z y ń s k i  d o  Tu rza .  Kal ix  H o h e n d o r f f  d o  Buczacza .  
Kaz.  S ze l i s k i  d o  B rz e ż a n .  P a w e ł  G ó rk a  d o  Z ło czo w a.  Ant. W i n n ic k i  
d o  K o ro p ic .



PP . Ign. Jakubow icz do C zcrniow iec. W eigiel do S tanisław ow a. 
Mich. N iesiołow ski do Dublan. Hen. K urdziński do Żółkwi. Schram m el 
W illi. Briihl do  Dembicy. Mich. Kozłowski. Józ. h r. Załuski do P rze­
m yśla. P io tr Pilichow ski do K opeczyniec. Mich. Saw icki do Kałusza.

Kurs telegrafow any* W iednia 23 grudnia.
A ugsburg za 100  złr. 
Ham burg za 100 tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
M edyolan za 300  lirów  
Paryż za 50 0  franków  
Agio duk. ces. .

1 0 7 '/ , Pożyczka 5 %  • • •
7 8 % Akcye banku . . . .

10.19 % Kolej pó łnocna . . .
-- Obi. ind ...............................

1 2 3 % Nowa pożyczka z lo teryą
9 % Pożyczka narodow a

817.6
1028
2375

76%
1 0 7 %

8 3 %

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y ..........................................................
Rubel srebrny  r o s s y j s k i ............................................
Talar pruski . ...............................................................
Polski kuran t i p ięciozłotów ka ..........................
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
G alicyjskie obligac.ye indemizae.yjne bez kuponu
:5 proc. pożyczka narodow a ................................
S reb ro  . . .  .........................................................

Gotówką

złr. I kr.

48
53 
28

38 
35 
12

-45 
75 45 
82 —

I
1
1

80

towarem

złr. | kr

52 
55 
51

59
35
13
30

1 
1 
1

81

IV rBo 50

PRZYJACIEL DOMOWY,
czasopismo zbiorowe dlii wszystkich stanów.

Wychodzi w e Lw ow ie rok już siódmy, zaw iera: Powieści i wspomnienia historyczne; życio­

rysy sławnych ludzi; przestrogi, przepisy i sposoby zachowania zdrowia i leczenia wszelkich dolegliwo­

śc i;  rady i doświadczenia, jako też wynalazki gospodarskie; opisanie roślin krajowych pod względem  

ich w łasności i pożytku ; zdarzenia tegoczesne i wszelkie nowości.
Przedpłata wynosi na p row incyi, całorocznie: 4  złr., półrocznie 2  złr.; we Lw ow ie cąłoro-  

rocznie "3 złr. 2 0  kr. m. k.; na Mołdawii 5  złr., a w królestwie polskiem 3  rubti sr. —  Prenum ero­

w ać można -każdego czasu i po wszystkich urzędach p o cz to w y ch ; we L w ow ie  zaś tylko w redakcji: 

w' kamienicy pod 1. 7 3 9  na wałowej ulicy obok pikiety ogniowej na lszem  piętrze. . v  ■

Znakomita liczba czytelników ze wszystkich stanów i narodowości,  przekonała redakcję^ żc pismo 

to znaczny znalazło udział w kraju i za granicą. Z tego powodu weszła w stosunki z wielą .znakomi­

tymi pisarzami, i spodziewa s ię ,  że czytelnicy sami uznają znaczny w tej mierze postęp. Zarazem po­

mnażać je bedzie ozdobnemi rycinami, herbarzem dom ów szlacheckich i coroczna prem ia  w kształcie 

okazałej litografii. (Dotąd wyszły dwie takie premie r. 1 8 5 3  i 1 8 5 6  przedstawiające: Chrzest Mieczy­

sława i Sobieskiego pod W ie d n ie m , obrazy w iększego rozmiaru według pierwotworów Smuglewicza.

Z pomiędzy wielu przygotowanych .już artykułów rozmaitej treści,  w pierwszych już numerach u-  

mieszczone będą pow ieśc i:  K r zy s z to f  A rciszew sk i obraz historyczny z dawnej przeszłości miasta Lwowa ; 

Z w ycięstw o nad sam ym  so b ą , P lan ta to r z  P a ra m a rib o ;  z poezji przyjdą dumy oryginalne. Ś m ierć Ż ó ł­

kiewskiego pod  C ecorą , S yn  K o ta , Oblężenie T rem bow li;  dalej przyjdą: P rzew ó d  k iszkow y  ,ako miejsce 

wszelkich dolegliwości- c ia ła ; 0  chorobach o w iec ; O grodnictw o p o p u la rn e ; 0  chowie ps-=c^ót i t. p. Po  

starała się nareszcie redakcja o liczne i zajmujące korrespondencje z różnych m iejsc , i rozmaitej treści, 
jednem s ło w e m : nie szczędziła usiłowań i w ydatków, aby to pisemko p o d n i e ś ć  d o  wysokości dzisiejszych 

wymagań literackich, a pozostawić go zarazem przy jego popularnyrh dążnościach i takim/e wykładzie. 

Celem bowiem  głównym  dziennika tego jest i będzie rozprzestrzenienie jak najliczniejszych wiadomości 

i na jak najobszerniejsze kółka towarzyskie. Osiągnienie celu tego zależyć będzie od współudziału sza 

nownej Publiczności ,  pod której tylko stałą opieką wydawca potrafi przyprowadzić szczere swe chęci ku

powszechnem u pożytkowi. y-. ' .* . . .
Na rok bieżący ( 1 8 5 7 )  dana będzie premia, przedstawiająca znowu scenę z dziejów ojczystych,  

której wykonaniem zajmuje się już jeden ze znakomitszych artystów naszych. Tym sposobem otworzy 

się z czasem szanownym Prenumeratorom rodzaj galerji obrazów historycznych.

Wydawca i dopow iedzialny za redakcyę: W . MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im ienia O sso lińsk ie’ ,


